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Siedemdziesiąt lat mija od 
iekopomnego dnia, kiedy prze- 
ełniła się czara goryczy i mi­

ii groszy, 
>»zy.
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Przyjazd

Ustawa akademicka
w komisji Senatu.

Komisja oświatowa i kulturalna 
senatu na posiedzeniu uchwaliły 
przydzielić referat projektu ustawy 
o szkołach akademickich senatoro 
wi Wojciechowi Rostworowskiemu.

Pozatem komisja uchwaliła za­
prosić na posiedzenie przy oma­
wianiu ustawy o szkołach akade­
mickich prezesa Akademji Umie­
jętności, rektora Uniw. Jagielloń­
skiego St. Kutrzebę, jako przedsta­
wiciela uniwersytetów oraz upo­
ważniła przewodniczącego komisji 
do zaproszenia innych rzeczoznaw- 
cówjwedług jego uznania.

rpc____
Przyjazd 
do Płock»
e. 7.45

Warszawa, 20.1 (tel. wł. Dzisiej­
sze posiedzenie plenum sejmu, któ 
re odbyło się popołudniu, trwało 
tylko półtorej godziny. Na ponąd-

q. 8.30 
Bodzanowie

Trzęsienie ziemi
odczuto w K0tomy|l.
Lwów, 201. (Tel. własny). De- 

BOSZ4 * KOfoinyiL te oactfiio ti® 
lekkie trzęsłem« ziemi, które <r»r

Sejmowa Komisja Budżetowa przez 
cały dzień dzisiejszy zajmowała się 
budżetem monopoli państwowych, 
których, jak wiadomo, jest pięć: 
spirytusowy, tytoniowy, zapałczany, 
solny i loterji państwowej.

Przemawiał referent, pos. Hut- 
ten-Czapski (B.B.), który stwierdził, 
że zużycie produktów monopolo­
wych w gwałtowny sposób spada. 
W mniejszym stosunkowo stopniu
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Mîiî « Mit kwitli
w procesie brzeskim

Warszawa, 20.1 (Teł. własny). 
Z powodu przedłużającej się cho 
roby wice prezesa Sądu Apelacyj­
nego w Warszawie, p. Rudnickie­
go, który miał przewodniczyćwspra- 
wie brzeskiej, na jego miejsce 
w komplecie sędziowskim został 
wyznaczony wice-prezes Gacek. Sę­
dziami wotantami będą: sędzia Wł. 
Chodecki i sędzia Ted. Krassowski.

Wjjiłd iii. Betka t íenewr
Warszawa, 20.1 (Tel. własny). 

Minister spraw zagranicznych, Beck, 
w dniu dzisiejszym wyjechał na 
posiedzenie Řady Ligi Narodów.

ku dziennym były tylko drobne 
sprawy, śledzone bez zainteresowa­
nia. Galerje świeciły pustkami, ła­
wy poselskie były przerzedzone. 
Ustawy przechodziły bez żadnej 
dyskusji. Dopiero projekty rządo­
we ustaw: o przedłużeniu czasu 
urzędowania w biurach samorządo­
wych w Małopolsce i o zaniecha­
niu ogłoszenia na rok 1933 imien­
nego wykazu gruntów, przeznaczo­
nych na cele reformy rolnej, wy­
wołały krótką dyskusję. Pos. Lan­
gner (Str. Lud.) twierdził, że usta­
wa zgłoszona jest ostatnim gwoź­
dziem do trumny reformy rolnej. 
Poseł Świątkowski protestował w 
imeniu PPS.

Terminu następnego posiedze­
nia sejmu nie wyznaczono.

taciąż
Prxÿjazd i

godi, 9
„ 8

Mtti i WatiBwic.
Warszawa, 20.1. (Tel. własny). 

Popełnił tu samobójstwo, wyskaku­
jąc z wagonu w czasie biegu po 
ciągu 27-letni syn zdanego finan­
sisty i ekonomisty, Antoniego Wie- 
oławskiego.

cgv u««
wlelMego hurtu 

ości, potrrebM* 
wiary w zwydgatwo.

rowtezoatwem, walką bratobój­
czą. Na sztandarze Ich wieko­
pomnego czynu wýpiaane było 
wielkie słowo: miłość!

I nam takiej miłości potrzeba. 
Przed nami wielki trud odrodze­
nia wewnętrznego Polski, trud

ów
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W POLSCE.
W Wilnie Kurja Metropolita! 
chce sprzedać cenne gobeliny 
rzecz ratowania Katedry.
W Buczaczu zlikwidowano 

szajkę sacharyniarzy.
W Chełmie aresztowany zo­

stał sekwestrator za nadużycia na 
szkodę skarbu Państwa.

Pod Lublinem zdarzył się 
tragiczny wypadek samochodowy.

W Kołomyj! Rada Kasy Ko­
munalnej została nie wybrana a mia­
nowana.

W Warszawie na dworcu 
obozują dwie rodziny polskie, wy­
siedlone z Niemiec.

Opera warszawska obchodzi
24 lutego b. r. 100-lecie swego 
istnienia.

Afera oszukańcza rachmistrza 
warszawskiej Izby Skarbowej zata- 
CMt coraz szersze kręgi.

W Łodzi w jednym dniu sza­
lało 6 pożarów.

Na Wołyniu zlikwidowano 
szereg jaczejek komunistycznych.

W Krakowie odbyło sir po­
święcenie nowego mostu na Wiśle.

ełniia się czara goryczy i mi- 
3Ść Ojczyzny pchnęła do czynu , 
brojnego najlepszych jej synów, 
tórzy nie mogli już dłużej cier- | 
ieć pohańbienia kraju przez 
rutalnych najeźdźców.

W potokach krwi własnej, 
rzelanych w półtorarocznych 
maganiach z przemożnym wro- 
iem, na strykach szubienic i w 
dowatych tajgach Sybiru, gi­

ęli najlepsi z Narodu, którzy, 
aicząc nieraz bez nadziei zwy- 
ęstwa, nie upadali duchem 
innym kazali wytrwać.

Choć ulegli przemocy, zasłu- 
ich są wiekopomne. Świat 

ly w roku 1863-4 dowiedział 
lę, że Polska żyje, że walki nie 

rzeknie się i że przy więcej 
rzyjających warunkach znów 

zynem zbrojnym odpowie na 
rzemoc, trwając w zmaganiach 
ż do zwycięskiego końca.

Żołnierze powstania «tycznie- 
ego, podobnie jak ich poprzed- 
icy w bojach kościuszkowskich 
w wojnie narodowej w roku 

830-31, ofiarą swej krwi i życia 
wierdzili, że „Polska była i być 
usi“.

Dziś stajemy nad porośnię- 
mi mogiłami bohaterów naro- 

owych 1863 r. W 70 lecie ich 
haterskiego czynu wolna Pol- 
> składa im hołd!
Hołd za ich wielką, aż do 
ierci posuniętą, miłość Ojczy- 
y. Na ołtarzu Ojczyzny zło­
ił wszystko: młodość, mienie, 
nawet życie.
Dziś z odległości patrzymy 
ich czyny. 1 mimo woli na­

wa się pytanie, czy nasza dzi- 
ejsza polska rzeczywistość fest 
kq, o jakiej oni marzyli? Czy 
sza polska rzeczywistość od- 
wiada tym ideałom, za jakie 
i życie swoje kładli?
Obchodząc obecnie 70-tą ro- 

nicę powstania, sięgnijmy wzro- 
em ducha w przeszłość. Czerp- 
y przykład z poświęcenia bo- 
iteraklch żołnierzy 1863-4 roku, 
órzy, choć ulegli przemocy, 
gdy nie złamali się na duchu 
chlubnie wypełnili swój obo- 
lązek do końca, dając tam hn­
is do dalszych zmagań, uwleft- 
onych w rezultacie peinent 

cięatwem.
„Na nic obchody religijne, 

rodowe, jeżeli z nich nie pły- 
czyny stalowe*.
Nletylko hołd mamy dziś skła- 

fi bohaterom. Nailepszem ich 
zczeniem —to będą «noty na- 
e obywatelskie, narodowe, któ* 
ch oni dali nam przykład, bo 
e dla hołdu i nie dla własnej 
woły ginęli powstańcy narodo- 
. Sercem dm nid», umllowa- 
em była—Polaka, ale nie Pol- 

preepojbńn prywatą, karje-

Onicuiuwalnoitsetlzitio
Warszawa, 20 1 (tel. wł). Odby­

ło się dziś posiedzenie Sejmowej 
Komisji Prawniczej, na którem roz­
patrywano wniosek Chrześcijańskiej 
Demokracji o uchylenie dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej, zawie­
rającego nieusuwalność sędziowską. 
Przemawiał pos. Bittner (Ch- Dem), 
twierdząc, że nieusuwalność sę­
dziów jest fundamentalną podsta­
wą ustroju prawnego,każdego kul- 
tnrainego państra. Zniesienie nfe- 
usuwalnośęi sędziowskiej jest sprze­
czne z Interesem państwa, bowiêm 
skutkiem tego zachwiała się wia­
ra w Sprawiedliwość i lej wymiar.

Mimo poparcia wniosku przez 
posłów a Klubu Narodowego. PPS .u «-•. 
i Klub Ukraiński, wniosek glonami i i meble 
BB. został odrzucony. I Szkód mat

Mlloœeml krokami
W Berlinie podczas posiedze­

nia sejmu pruskiego na gmachu 
sejmowym powiewała flaga o bar­
wach cesarskich.

Sowiety zaprowadziły przymus 
paszportowy.

Na Dalekim Wschodzie zna­
leziono 380 zmarzniętych żołnierzy 
chińskich.

Japońskie wojska czynią wciąż 
wypady na terytorjum Chin.

W Rzymie odbyło się uro­
czyste poświęcenie nowej siedziby 
konsulatu generalnego Polski. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. bisk. Du­
bowski.

W Paryżu toczy się ciekawa 
dyskusja o jednolitą wymowę ję­
zyka łacińskiego.

W Anglji szaleje ogromna epi- 
demja grypy. Są bardzo liczne 
wypadki śmierci. Ofiarą grypy 
padla również znakomita lotniczka 
Spooner.

W Stokholmie sprzedane zo­
stały dwa wielkie dzienniki po osła­
wionym Kreugerze.

W Barcelonie skonfiskowano 
3000 bomb.

do Płockuf 
g. 10.30 i

Pyazogr.
i PrgyJ&zdl 
jdo Płock«
I godg- 8 ]

Z obrad Komisji Budżetowej sejmu.
Warszawa, 20.1. (Tel. własny), i zmniejszyła się konsumpcja tytoniu, 

" " ' w bardzo zato znacznym stopnin—
konsumpcja spirytusu; wzmaga się 
zato ilość tajnych gorzelni. Mówca 
podaje cyfry: w roku 1929 wykryto 
1579 tajnych gorzelni, w roku 1932 
ponad 5,360.

W dyskusji i referent i mówcy 
podkreślali, że cena zapałek jest 
za wysoka. Wice - minister skarbu 
Jastrzębski stwierdził dziwny ob­
jaw: zapałki impregnowane, które 
zupełnie nie są lepsze od zwykłych, 
a których jest w pudełka o 5 mniej, 
cieszą się znacznym pokupetr.

Dalsi mówcy podkreślali zbyt 
wysoką cenę soli; ludność wiejska 
z tego powodu kupuje sól bydlęcą 
— tańszą—do własnego użytku.

Posiedzenie przeciągnęło 
do późnego wieczora.

ïr. 13
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Poległym i żyjącym cześć!

Wiat

ca

Przed oczyma naszemi staje 
dziś obraz walk o niepodległość 
Polski. Jakby żywe postacie, wy­
woływane są duchy ofiarne tych 
wszystkich, co legli w miastach 
i wioskach, w lasach i kniejach 
w pamiętnym roku 1863 w obro 
nie nieprzedawnionych nigdy praw 
religijnych i narodowych Polaków.

ofiarnego czynu zbiorowego, którzy 
wywarli tak silny wpływ na dalsze 
pokolenie, zrodzone w niewoli, spo­
wite w kajdanach. Bóg dobry do 
zwolił sędziwym bohaterom docze­
kać tej chwili, te oglądali prze­
dziwne zmartwychwstanie wyma­
rzonej i wyśnionej Ojczyzny, za 
którą niegdyś życie swe ślubowali 
złożyć...

Czyn wolnych ludzi, spełniony 
zbiorowo, ze świadomego celu 
i środków do jego osiągnięcia, wy­
wiera wpływ na bliższe i dalsze 
otoczenie.

Choćbyśmy chcieli patrzeć na 
powstanie styczniowe, jako na po­
ryw nadziei, co siły mierzy na za­
miary, nie zamiar podług sił, mu­
śliny zawsze uznać, że były to czy­
ny ofiarne, że im przyświecało ha­
sło: Bóg — Wiara— Ojczyzna...

Nie darmo przelana została krew 
uczestników powstania; nie poszły 
na marne trudy i cierpienia, ani 
rany walczących o wielką sprawę, 
ani męstwo i miłość tych, którzy 
mówili:
zastanówmy się i walczmy o lud 

nasz i o brać naszą...
My, spadkobiercy tych szlachet­

nych uczuć patriotycznych, nie mo­
żemy poprzestać na samem podzi 
wianiu czynów ofiarnych i oddaniu 
czci poległym lub dziś jeszcze ży­
jącym Mętom zasłużonym...

Nie z krwi i niewoli, nie z tu- 
łactwa i srogich kajdan, lecz z wol­
nej i nieprzymuszonej woli doma­
ga się dziś od nas Ojczyzna pa­
triotycznego spełniania obowiąz­
ków synów i członków społeczeń- 

Ibljoteka I 
ka 5) oćw 
o 7 popo

22 stycznia 1863 w Płocku.

KA
Dziś. 5 

ki p.
Jutro. E 

incenćes

cisza. Noc była ciemna, lał deszcz. 
O północy uderzono w dzwony. 
Nikt się jednak na ulicy nie poka­
zał. Nie pomogły chodzenia i pu­
kania do okien z wołaniem: »Do 
broni, do bronił'

Błaszczyński, oczekujący ze swym 
oddziałem na drodze D ibrzyůskiej, 
wjechał sam do miasta i dostał się 
na plac przed odwachem. Jedno­
cześnie z rozmaitych stron zaczęły 
wkraczać do miasta oddziały pow­

stańcze, których część prowadził 
Zegrzda na. Stary Rynek, a inną 
cząść Rolski ku odwachowi. Gro­
madka pod wodzą Malinowskiego 
i Postrychów ruszyła od Klasztoru 
Reformatów ku koszarom.

Do pierwszego starcia przyszło 
na placu przed odwachem. Pierw­
szy strzał padł z domu, stojącego 
naprzeciw odwachu. Wartownik 
rosyjski runął na ziemię. Zdołał 
tylko wykrzyknąć: »Karauł, woni“ 

Powstanie 1863 r. zamierzało 
uczynić z Płocka jeden z główniej­
szych punktów swej działalności. 
Już w roku 1862 pracowali nad tem 
z ramienia komitetu centralnego 
t. zw. komisarze wojewódzcy Ko 
misarzem wojewódzkim w Płocku 
był Edward Rolski; za jego sprawą 
obsadzone zostały w Płocku urzędy 
rewolucyjne, na których czele sta­
nęli: Ujazdowski, K. Bończa, Bla- 
szczyński, W. Zegrzda.

Przygotowywano grunt do pow­
stania. Samo powstanie nie było­
by może tak prędko wybuchło, 
gdyby nie gorączkowość samych 
komisarzy, a ostatecznym bodźcem 
było ogłoszenie .branki“ do woj­
ska. Została ona naznaczona na 
dzień 15 stycznia.

Wszystka młodzież polska po­
borowa Pumnie opuściła miasto, 
udając się w okolice wsi Siecień, 
Proboszczewice, Ciółkowo i Woź 
niki i, tułając się po lasach, zbie­
rała się w partje, które miały for­
mować oddziały powstańcze.

Zaczęła się za nimi pogoń. Na 
poszukiwanie ich wysłano z Płocka 
prawie wszystko wojsko. Do jed­
nego z tych oddziałów uciekinie­
rów przed .branką* udał się sam 
dowódca pułcu Kozlaninów, by 
skłonić ich do lojalności wobec 
rządu rosyjskiego. Zanim jednak do­
kończył swoje przemówienie, padł 
na miejscu trupem.

Tymczasem przyszło polecenie 
z Warszawy od komitetu centralne- ‘ 
go, aby powstańcy zajęli Płock 
i obezwładnili wojska rosyjskie. 
Na parę dni przed 22 im stycznia [ 
Płock został rzeczywiście osaczony 
i przygotowano plan do ataku. 
A plan był taki: „o godz 12 w no 
cy z 22 na 23 stycznia zadzwonić 
we wszystkie dzwony kościelne, 
wyciąć nieprzyjaciela do nogi 
i miastem owładnąć.*

Baron Mengden, zastępujący w 
Płocku naczelnika okręgu wojsko­
wego, jenerała Semekę, poczuł jed­
nak, że na coś się zanosi. Resztka- I 
mi pozostałych w mieście sił woj­
skowych obsadził koszary i puścił 
silne patrole na ulice. I rzeczy, 
wiście aresztowano cały szereg lu 
dzi, nawet z bronią. Na dziedziń­
cu pałacu biskupiego aresztowano 
40 uzbrojonych spiskowców.

Miasto zaległa przygniatająca
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W wyobraźni naszej przechodzi 
straszny korowód więźniów - tuła- 
czów, którzy krwią swoją znaczyli 
drogę i ponure etapy rosyjskie, aż 
hen przez stepy syberyjskie do zi­
mnych kopalń Sachalmu i którzy 
na obcej ziemi niepoświęconej ko­
ści swe złożyli w zapomnieniu.

Na wspomnienie setek kapła­
nów i zakonników, tysiąców szla­
chty i co szlachetniejszego ludu 
polskiego, dojrzałych mężów i 
kwiatu młodzieży polskiej — schy­
lają się głowy i szepczą usta nasze:

Poległym Braciom 
daj Panie pokój wieczny! 
Lecz niemniej myśl nasza zwra- 
się do wszystkich uczestników 

przepisując mszały i brewjarze, 
uszlachetniając tubylców.

Z bardzo ciekawych książek: 
1) X. Ahasfera (ks. Wacława No­
wakowskiego, kapucyna, wygnań­
ca w Tunce) p. t. Tunka, wyd. 
w Poznaniu 1914 roku, str. 184 
1 2) J. S. Pietrzaka p. t. Ksiçêa 
powstańcy 1863, wyd. w Krako­
wie 1916 r., str. 118, podają spis 
księży, którzy po powstaniu 
1863 r. znaleźli się w Tunce-

Biskup płocki, Wincenty Po­
piel, potem arcybiskup warszaw­
ski, był, jak wiadomo, wywiezio­
ny z Płocka do Nowogrodu.

Z księży świeckich byjl w 
Tunce: Jan Gronkiewicz, prob, 
z Rościszewa, Seweryn Gardy- 
lewicz, prob, z Zaręb, Grużma- 
nowski, prob, z Glinojecka, zm. 
w Irkucku 1873, Feliks Kowalew­
ski, prob. Lutocina, ułożył 
w Tunce piękny zbiór ornitolo­
giczny z rzadkich ptaków sybe­
ryjskich, Józef Kowalski, prob, 
z Wasewa. Wlnc. Manelskl, prob, 
z Lubowidza, Jan Pomiecjiowald,

taj Mowtti 

w Tunce na Syberii.
Tunka na Syberjl za Bajka­

łem, leżąca w dolinie, zdała od 
życia towarzyskiego, od r. 1866 
zaroiła się wygnańcami stanu 
duchownego. Do dnia 1 grud­
nia 1868 r. było ich tu 80, księży 
świeckich i zakonnych, potem 
liczba ich wzrosła do 150. Spę­
dzeni z całej Polski, w tem na- 
turalnem więzieniu, pośród pół­
dzikich Burjatów, długie lata 
{przebywać musieli.

Jak wogóle Polacy na wygna­
niu, tak 1 zesłańcy duchowni, 
aby nie umrzeć z głodu i nie 
zdziczeć, ponauczali się rzemiosł, 
pozakładali z ubogich fundu­
szów zrzeszenia rolnicze, eko­
nomiczne, kolą naukowe, zorga­
nizowali potajemnie cały aparat 
religijny, zdobywając kielichy, 

D
jSobota,

91. Grodzi,

Dy:
Sobota
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Za chwilę na placu byład 
cała straż z komendantem misií 
pułkownikiem Poźniakiem nacaf 
Salwa karabinowa powitała pow­
stańców. Poźniak zapalił rakiet 
która sprawiła wrażenie huku botg 
Część tłumu schroniła się do || 
tedry. Aresztowano tu około 
osób. Przed odwachem strzelani 
trwała. Powstańcy nie wytrzy 
ognia karabinowego i pocą' 
pierzchać w kierunku mostu 
Wiśle. Koło koszar Błaszczyński 
łował powstrzymać uciekając; 
i wedrzeć się z nimi do koszar 
tyłu. Przywitała go gęsta salai, 
z okien i drzwi. Powstańcy ri 
prószyli się.

Nie powiódł się także atak i 
koszary „Czarny Dwór, 
cy zaczęli się cofać w bezładni 
Resztki poszły obozować w h| 
koło Bielska, Drobina i Bodzani 
wa. Wielu z nich wpadło w tęi 
powracających do Płocka oddal 
łów rosyjskich.

W Płocku szalało zwycięż 
żołdactwo. Wdzierało się do 
mów, dokonywało rewizji, ares 
wało winnych i niewinnych, 1 
puszczając się przytem okropni 
nadużyć. W Klasztorze Refonag 
kim aresztowano 36 spiskowej 
między innymi ranionego Józni 
Zagłobę Smolińskiego, syna reW 
ta z Mławy, i zakonnika O. AM 
towskiego. Ociekającego kratSB 
Zegrzdę znaleziono w rezydent 
ks. kan. Rejchla (obecny dom 
warzystwa Naukowego). Ody i 
miano aresztować, sam sobie 
brał życie.

Wszystkich aresztowanych umia 
czono w wybudowanym przed 
mem powstaniem gmachu więzi 
nym. Było ono przepełnione. Mg 
scowe społeczeństwo zajęło s 
więźniami. Specjalny komitet doskj 
czał im bieliznę, ubranie, żywn * 

Oto był dzień krwi i bohłl 
skiej chwały polskich bojownil 
o Wolność Ojczyzny. Przvi 
śmierć za rogatką Płońską, 
stanie jednak nie upadlo. Tr 
jeszcze 15 miesięcy. Ale w P 
cku i jego okolicach powstanie! 
już nie podniosło. Pozostały | 
nim tylko represje polityczne in ' 
gity straceńców.

— . ------------ _r---------- Dziś wolna Polska tym
stwa i wolnego państwa polskiego, i łom składa hołdl

Rafał Drewnowski, profesor 
minarjum duch, w Płocku, d 
szył się na całą okolicę dub 
wzięciem, jako zdolny le 
i Stan. Pomirski. wikary z . 
nlaw, zmarł kilka lat temu 
Płocitu.

Z księży zakonników za 
trjotyzm byli na Tunce: GwW 
Komorowski, bernardyn ze Stń 
godne, Jan Czyżewlcz, gwM 
reformatów płockich, Amb 
Grzymała, prowadził aptekę 
Tunce, założoną ze składek 
gnańców 1 Teodor Kurkie 
reformaci z Żuromina, Ml<* 
Szajewski, kleryk augustjś 
z Ciechanowa, Edward Abrati 
skl, reformat z Płocka, rzeźb 
Gerwazy Rajniss, reformat z Z 
romina i Cyryl Skalski; be 
dyn z Przasnysza.

I tym budzicielom duch« 
laty aię w 70-lecle Po 
Styczniowego hołd.

Towmw Ogwśa

prob, z Dobrzejewic, Franc. Ro­
goziński, kapelan z Opinogóry, 
wraz z Rogozińskim i Pomie- 
chowskim przełożył z francus­
kiego 8-tomowe dzieło Gaume’a 
p. t. .Katechizm wytrwałości*, 
Kacper Renner, wikary ze Szreń­
ska, Franc. Szmejter, profesor 
Seminarjum duch, w Pułtusku, 
z natury żywy wesoły, dowcipny, 
artysta muzyk, wiele pracował 
w dziedzinie nauk przyrodni­
czych, spisał zielnik roślin sy­
beryjskich, wykładał towarzy­
szom chemję, pisał dla nich po­
wieści, posiadał piękną bibliote­
kę, dusza poetyczna, kochana 
przez wszystkich tęsknił jednak 
za Polską; wpadał w melancholię, 
pomimo pracowitości, cierpiał 
niedostatek, gdyż, co miał uboż­
szym pokryjomu rozdawał. Da­
lej Jan Uszyńskl, prób, z Kłacz­
kowa, zmarł w Tunce 1868 r., 
mbjąc lat 80. Narcyz Walewski, 
prób, z Wyszkowa, Edmund Czo- 
snakiewicz, prob, z Ooleszyna, 
utrzymywał się z krawiectwa,

Rucl

Zygmunł Padlewski.
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A Walne Zgromadzenie 
ow. Naukowego. W środę 

b.m. o godz. 5popoł. w siedzi- 
le Tow. Naukowego przy ul. Ry- 
ek Kanoniczny 8 odbędzie się Wal- 
e Zgromadzenie Pł. Tow. Nauko- 
ego, na którem przedstawione zo- 
anie do zatwierdzenia sprawozda­
li z działalności Zarządu za

. 1932. Dalsze punkty porządku 
iennegó przewidują uchwalenie 

udZetu na r. 1933, wybór 6 człon­
ów Zarządu i 3 członków Kom. 
ewizyjnej oraz wolne wnioski.

Chcesz ulżyć ubogim
złóż ofiarę na „Caritas”

i.<xxy, 1535 Ti 
I« <U. datocl 
Łub SUikohwwv

21 stycznia.
WARSZAWA. 11 JO Komunikat w»

H Taki zwyczaj, to chyba 
tylko w Płocku. W Płocku wi­
dzi się dziwne zjawisko. Opadły 
śnieg z chodników zmiata się na 
środek jezdni. To się podobno 
taniej kalkuluje, bo nie potrzeba 
go wywozić. Może. Jest to jed­
nak zwyczaj niezbyt racjonalny, bo 
na promienie słoneczne czekać mo­
żna długie jeszcze tygodnie, a wte­
dy co będzie, gdy śnieg opa- 
dnie w większej ilości?

We wszystkich kulturalnych mia­
stach śnieg z ulic wywozi się za 
granicę miasta. Pociąga to oczy­
wiście pewne wydatki, ale wyma­
ga tego wygoda i bezpieczeństwo 
mieszkańców.

wnl pol.ld.l". 18.00 Muayk, Mlw-UO *e_.__. - - . !■ ■ ■ ,
10.20

H Teatr Miejski. Dziś o godz. 
4.15 po poł. Teatr Miejski poraz 
ostatni wystawia „Sprawę Dreyfu­
sa'. Wieczorem o godz. 8.15 „Czło 
wiek z Teką', sztuka, malująca sto­
sunki społeczne w Rosji Sowieckiej.

W poniedziałek o godz. 8.15 
wieczorem powtórzenie niedzielnej 
premjery pod tyt. .Grube ryby“, 
znanej komedji Michała Bałuckiego.

H Czy to prawda? Docho­
dzą nas z różnych stron wiadomo- 
mości, że inkasenci elektrowni 
miejskiej w Płocku, pełniąc swoją 
funkcję zawodową, są jednocześnie 
agitatorami sekciarskimi.

Czy władze miejskie wiedzą 
tern?
H Jasełka w Stów. Robot.

Chrzęść. W niedzielę, dn. 22 b,m. 
o godz. 5 po poł. na sali Stów. 
Rob. Chrzęść, przy ul. Misjonar­
skiej 10, odegrane zostaną .Jaseł 
ka“, wystawione staraniem Stów. 
Młodz. Polskiej Męsk. w Płocku.

H Zezwolenia na trzebienie 
zwierząt. Magistrat m. Płocka 
ogłosił, że na podstawie rozporzą­
dzenia Min. Roi. i Reform Roln. z dn. 
1.XII 1932 r. osoby, nie będące 
dyplomowanymi lekarzami wetery- 
narji, nie mają prawa trzebienia 
zwierząt bez uzyskania specjalnego 
pozwolenia.

Podania o zezwolenie z zaświad­
czeniem, stwierdzającem kwalifi­
kacje petenta, i wraz z opłatą 
w wysokości zł. 5 i po 50 gr. 
za załącznik, należy składać w Sta­
rostwie do dn. 1 lutego b.r.

H Ceny w Płocku. W dniu 
wczorajszym (piątek, 20.1) tenden­
cja dla żyta na rynku płockim była 
mocna, obroty średnie, konjunktu­
ra zwyżkowa. Notowano następu­
jące ceny: żyto, za metr — 12,75 
13 50 zł.; pszenica do 25 50 zł.; 
otręby żytnie 7 zł.; pszenne 8 zł.; 
opasy — za 1 kg. żywej wagi — 
0 40 zł.; bekony — 0,60 do 0,70 zł.; 
sztuki słoninowe — 0,80 do 0,85 zł.

R I biednych nie oszczę­
dzają... Bieniek Józefie z Radzi- 
wia (ul. Zielona) skradł jakiś nie 
wykryty narazie sprawca koszyk 
z produktami spotywczemi i legi­
tymacje P.U.P.P. Poszkodowana 
zameldowała o tern w policji.

H Katownia zwierząt. Tak- 
by nazwać można ulicę Mostową. 
Wystarczy zobaczyć, ile się tam ko­
nie wycierpią batów, zanim ciężko 
naładowane wozy wyciągną na Plac 
Kanoniczny.
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jak np. w czasach wojen szwedz­
kich, stawali ochotnie i mężnie 
z bronią w ręku do walki z na­
jeźdźcami. W czasie ostatniej woj­
ny wzięli też i oni na swoje sumie­
nie 'niejednego „bohatera* z nad 
Wołgi. Nierad.

Godne uwagi uchwały
robotników szwajcarskich.

Wychodzące w Olten czasopis­
mo .Schildwache" donosi o nie­
zwykle godnych uwagi uchwałach 
katolickiego związku robotników 
w Chur, powziętych na jednym 
z zebrań ostatnich. Uchwały te 
stwierdzają konieczność większej 
troski o stronę duchową robotnika 
katolickiego i dają wyraz przeko­
naniu, że zwłaszcza w czasach dzi­
siejszych w szeregach robotniczych 
potrzeba jest ludzi tej miary, co 
Mathew Ťolbot z Dublina, którego 
proces beatyfikacyjny jest w tokn. 
Te same uchwały stwierdzają rów­
nież potrzebę najwydatniejszego 
popierania katolickich szkół paraf­
ialnych, jako najważniejszego na­
rzędzia wychowania zdrowego po­
kolenia. Nie zapomnieli wreszcie 
robotnicy z Chur o znaczeniu pra-

Î) KALENDARZY K.
ž Dziś, Sobota 21 stycznia. — św. Agnie 
fezki p
5 Jutro, niedziela 3 po I rzęch Kr. — św.
Wincentego.

? Dyżury aptek
; ^Sobota. 21 stycznia — Śmigielskiego, 
iłl. Grodzka 7,

Dyżury lekarskie
Sobota 21 stycznia — dr. Kadyaz ul.

Biblioteki
Ibljoteka Parafialna i Czytalnla (Dobrzyń- 

5) otwarta jest codziennie od godz- 5 
7 popołudniu oprócz niedziel i świąt-

na zwierząt?
R Sprawa o napad na ze­

branie O. W. P. W dniu wczo­
rajszym p. sędzia Renc rozpatry­
wał sprawę Jerzego Kołodzierżne- 
go i riersza Haberman», oskarżo­
nych o dokonanie napadu na lokal 
Ťow. Oimn. -.»Sokół", gdzie odby­
wało się zebranie Obozu Wielkiej 
Polski. Sprawę zpowodu zbyt pó­
źnego doręczenia osk. Habenuaoo- 
wl aktu oskarżenia, odroczona.

SZCZAWIN pow. gostyniński.
Jasełka, wystawiane dwukrot­

nie w Szczawinie staraniem miej­
scowego chóru parafjalnego i Sto­
warzyszenia Młodzieży Polskiej 
Żeńskiej, udały się znakomicie. Pu­
bliczność tłumnie zapełniła specjal­
nie przez organizatorów przedsta­
wienia wynajętą remizę Straży Og­
niowej, gorącemi oklaskami nagra 
dzając występy młodych amatorów-
DŁUGOŁĘKA pow. kntnowski

Doroczne Walne Zebranie 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej 
Męskie) w Długołęce zgromadziło 
duży zastęp członków organizacji. 
Na zebraniu był obecny ks. prob. 
Łebkowski, który z ramienia Zw. 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
dokonał wizytacji środowiska dłu­
gołęckiego. Ks. Proboszcz w prze­
mówieniu, wygłoszonem podczas 
zebrania, z uznaniem podkreślił 
dziarską postawę druhów i bogate 
wyniki pracy Stowarzyszenia.
BARANOWO k. Ostrołęki.

Z Puszczy Kurpiowskiej. 
Zamieszkujący od wieków lasy 
i knieje lud kurpiowski stanowi zu­
pełnie odrębny typ od innych dziel­
nic Polski. Do niedawna sami Kur­
pie uważali się za coś odrębnego 
od reszty Polaków. Dowodem te­
go była przed wielką wojną odpo­
wiedź Kurpia, wracającego z jar- 
marku np. w Różanie lub Makowie. 
Na pytanie: skąd idziesz? odpowie­
dział: z Polski. Do wytworzenia 
się tego typu przyczyniły się szcze­
gólne warunki bytowania tutejszego 
ludu. Zamieszkując od wieków nie­
dostępne lasy, puszcze i knieje, lud 
ten tył zdała od wszelkich środo­
wisk kulturalnych w stanie na pół 
dzikim. Był nadto pozbawiony wpły­
wu religijnego. Dość powiedzieć, 
że przed trzystu laty mieszkańcy 
Baranowa i okolicy należeli do pa- 
rafji pałuckiej, a więc mieli około 
50 kilometrów drogi do kościoła 
parafjalnego. Z powodu niedostęp­
ności terenu obowiązujące w Pol­
ce prawodawstwo nie mogło do­
sięgać mrocznych lasów i kniei, 
więc.lud kurpiowski rządził się sam, 
prawami własnemi, zwyczajowemi, 
co jeszcze więcej utwierdzało go 
w odrębności Od 
a w ten sposób Puszcza 
ská stała się z biegiem lat 
paAitwem w páůatwie. Mimo to 
jednak Kurpie czuli się cząstką 
wielkiej całości polskiej, albowiem 
w ciężkich dla ojczyzny chwilach,
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Program obchodu
Mdi ‘ smugi.

W niedzielę 22 stycznia o go­
dzinie 9 m. 30 Pontyfikalna Msza 
św. w Bazylice Katedralnej. O godz. 
10 mm. 45 — uroczyste posiedze­
nie Rady Miejskiej na Ratuszu. 
O godz. 11 — przemówienia na 
Rynku Kanonicznym, poczem po­
chód ulicami: Tumską, Kolegjalną, 
Misjonarską do Płońskiej, gdzie 
nastąpi przybicie tablicy z nazwą 
ul. Zygmunta Padlewskiego, po­
czem — pochód do Krzyża na miej­
scu stracenia Padlewskiego i to 
warzyszy,

O godz. 20 min. 30 W Teatrze 
Miejskim akademja.

Dowiadujemy się, że obchód ten 
zaszczyci swą obecnością pan Wo­
jewoda Warszawski.

R Nadzwyczajne uroczyste 
iedzenie Rady Miejskie], 
więcone 70 leciu Powstania Sty­
lowego odbędzie się w niedzie- 
22 bm. o godz. 10 min. 45 przed 

dniem.
Na początku obrad — okolicz- 

ościowe przemówienie i wniosek 
jum Rady Miejskiej o prze- 

ianowanie ul. Płońskiej na ulicę 
ygmuhta Padlewskiego i placu 

Reformackiego na plac Ed- 
arda Jurgensa, oraz o wmurowa- 
ie tablic pamiątkowych na domu 
artowni Płockiej przy Rynku Ka- 

onicznym i na domu przy ulicy 
ienkiewicza 34, gdzie urodził się 
urgens.

R Z Rady Miejskiej. Ko­
la finansowo — budżetowa ploc- 

ej Rady Miejskiej obraduje nad 
dżetem miasta na rok operacyj- 

y 1933/34. Prace komisji pora­
ją się raźno naprzód; rozpatrzo- 
luż następujące działy budżetu: 

datki administracji ogólnej, ma­
tek komunalny, drogi, ogrody 
place publiczne.

W ciągu miesięcy stycznia i lu- 
ego komisja finans.—budżetowa 

liczy swe prace nad budżetem, 
preliminarz w końcu przy- 

ego miesiąca lub na początku 
rca przejdzie pod obrady ple- 

mm Rady Miejskiej celem defini- 
ego uchwalenie.
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Odbito w drukarni £, *B-ela Detrycbowio* w Płocku

Sprzedam fisharmonię tauK»* 
ską i fortepian w dobrym stanie-* 
niedrogo. Płock, Piekarska 17 ra. 1

Sprzedam Encyklopedją Pow* 
Ultima Thalle dotychczas wy* 

dane I/IV tom. Wiadomość w Admi* 
ministracji.

Franken na okrzyki te odpowie* 
dział obelgą: „Niema hołoty gor 
szej od was', 30 hitlerowców roz­
poczęło bójkę z komunistami. Hi­
tlerowiec poseł Blei wskoczył na 
trybunę i zaczął pięściami okładać 
posła komunistycznego. Z trudem 
udało się rozdzielić wałczących.

Takiej demonstracji 
jeszcze nie było.
Z Wiednia donoszą: Celem za­

protestowania przeciwko podatkom 
od mleka, postanowili producenci 
i handlarze nabiału urządzić ory­
ginalną demonstrację. Zamierzają 
oni mianowicie spędzić do Wiednia 
5,000 krów z okolicy i ustawić je 
na Ringstrasse przed parlamentem.

Policja zakazała tej demonstracji.

Prasa belgijska
oskarża Brianda.

W związku z ogłoszeniem no­
wej części pamiętników Streseman- 
na, w których niemiecki minister 
spraw zagranicznych podaje treść 
swych rozmów z francuskim mini, 
strem Briandem na temat rewizji 
traktatu wersalskiego, — prasa bel- 
gijska oskarża Brianda, te zdradził 
Francję, a jednocześnie i interesy 
Belgji wobec Niemiec, uważając, 
że należałoby zwrócić Niemcom 
Eupen i Maledy.

Coraz mocniej.
Przemawiając na zgromadzeniu 

wyborczem w Cahir w hrabstwie 
Tipperary wypowiedział się prem­
ier de Valera poraz pierwszy od 
rozpoczęcia kampanji wyborczej z» 
ostatecznem oderwaniem się Irian* 
dji od Angji. De Valera oświad 
czył: Jesteśmy stanowczo zdecydo­
wani żądać zupełnej niezależności 
dla Irlandji, tak pod względem po­
litycznym jak i gospodarczym.

HIhij noto poihíeú
Polski z Czechosłowacją.

Cała prasa niemiecka przynosi 
obszerne sprawozdanie o przebiegu 
i uchwałach polsko-czeskiej konfe­
rencji prasowej w Warszawie, zao­
patrując te wiadomości złośliwemi 
komentarzami, z których przebija 
strach i niezadowolenie z powodu 
polsko - czeskiego porozumienia. 
Niektóre organy berlińskie pocie­
szają się tern, że między Polską 
a Czechami nie da się uniknąć tarć 
na tle gospodarczem.

nigij imi \
Dnia 15 bm. zmarł nagle w Ham­

burg ' na atak sercowy słynny 
skrzypek, Willy Burmester, prze­
żywszy 63 lata.

Burmester urodził się w Ham­
burgu dnia 16 marca 1869 roku. 
Już od czwartego roku życia grał 
na skrzypcach, a licząc zaledwie 
lat siedem, wystąpił jako „cudo­
wne dziecko“ z koncertem w swem 
mieście rodzinnem. Następniekształ- 
cił się pod kierunkiem Hansa Bu 
Iowa, a po podróży artystycznej 
dokoła świata, osiadł w Helsing- 
forsie, w Finlandji, gdzie, pracując 
usilnie nad sobą,osiągnął szczyti wi- 
rtuozji na ukochanym instrumence.

Odbywając ostatnio podróż ar 
tystyczną po Niemczech, przybył 
w sobotę, dnia 14 bm., z Mona- 
chjum do miasta rodzinnego, aby 
wystąpić tam z koncertem, ale 
śmierć przeszkodziła mu w urzeczy­
wistnieniu tego zamiaru.

stycznym Glosie Wychodźcy. Co 
najważniejsze, to fakt obecności p. 
Więcka na zjeżdzie mimo załączeń 
władz, że go na zjeżdzie nie bę­
dzie. Należy wyrazić szczery żal, 
że pominięto dobrą okazję, jaką 
byl zjazd, aby ustalić sposoby 
współpracy duchowieństwa z nau­
czycielstwem, a przedewszystkiem 
sprawę nauczania obowiązkowego 
religji, które, jak dotąd, mimo na 
woływań prasy katolickiej, na wy- 
chodżtwie nie istnieje.

W ostatnich dniach opubliko 
wał na łamach prasy emigracyjnej 
ks. Rektor Misji Katolickiej list 
otwaity do wychodżtwa, w któ­
rym przypomina, że żądanie szko 
ly katolickiej nie jest żadną poli­
tyką, ale obowiązkiem zarówno re­
ligijnym jak obywatelskim.

„Kurjer Poznański“ wskazuje na 
niebezpieczeństwo pewnych przesu­
nięć, jakie pod wpływem kryzysu 
dokonują się na korzyść kapitału 
niemieckiego w Wielkopolsce.

Pisze on:
„Coraz to nowe powstają pla­

cówki przemysłowe niemieckie w 
Poznaniu i na prowincji. Dzieje 
się to przy zachowaniu pewnych 
pozorów przyzwoitości. Niemcy 
wynajdują sobie polskich firman­
tów, którym zgóry przyznają kilku- 
dziesięcio-procentowy udział w ni 
kłym zazwyczaj kapitale zakłado 
wym nowej spółki. Po dokonaniu 
zapisu sądowego i jakiem takiem 
urządzeniu się i wprowadzeniu na 
rynek, czemprędzej spłaca się 
„udziałowca“ polaka w myśl zasa­
dy: „Murzyn spełnił swoją powin­
ność, murzyn może odejść“. I po- 
zostaje czysto niemieckie towarzy­
stwo, które pełną parą zabiera się 
do walki konkurencyjnej z rodzin­
nym polskim przemysłem.

Kto tylko orjentuje się choć 
słabo w życiu gospodarczem, ten 
z łatwością dostrzega wyższość kon­
kurencyjną napływowego niemiec­
kiego przemysłu nad rodzinnym 
polskim. Niemcy, wybierając się 
na podbój „oderwanych ziem“, 
przychodzą do nas uzbrojeni w 
broń najlepszą: mianowicie w tani 
kredyt. Oto niezawodny środek 
na uboższego konkurenta. Podczas 
gdy banki polskie wobec polskie­
go przemysłu stosują ograniczenia 
kredytowe, banki niemieckie w

Bezrobocie oe Włoszech
Liczba bezrobotnych, zareje* 

strowanych w calem państwie 
włoskiem, wynosiła w dniu 31-ym 
grudnia 1,300,000 osób, w ostat* 
nim zaś dniu listopada wynosiła 
1,040,000, co znaczy, że w ciągu 
miesiąca powiększyła się o 90,000 
osób.

Zgon zosłużonel Polki
w Paryżu.

W Paryżu zmarła w dniu 9 go 
b. m. siostra Józefa Wrzesiński. 
Zmarła była duszą zakładu św. Ka­
zimierza w Paryżu, który wycho­
wuje liczny zastęp opuszczonych 
dzieci polskich. Ponadto roztaczała 
troskliwą opiekę nad służącemi 
polskiemi, którym nieraz wśród 
największych Ludności starała się 
o pracę i opiekę. W pogrzebie wzię, 
ło udział całe społeczeństwo polskie 
Paryża. Dziwna rzecz, że nie uczest­
niczył w nim żaden przedstawiciel 
urzędu polskiego, chociaż zmatit 
siostra uczyniła tak wiele w dzie­
dzinie polskiej opieki społecznej.

Demonstracje 
przeciwżydowskie.

W gmachu uniwersytetu berliń­
skiego doszło znów do nowych 
scysji pomiędzy studentami naro- 
dowo-socjalistycznymi i członkami 
ugrupowań republikańskich na tle 
demonstracji antysemickich. Po 
zgromadzeniu protestacyjnem na­
rodowych socjalistów przeciwko 
zamknięciu wyższej szkoły techni­
cznej we Wrocławiu i przeciwko 
prof. Konowi, hitlerowcy wkro­
czyli do wszechnicy z okrzykami: 
„Niemcy, zbudźcie się* i .Precz 
i żydami“ i wszczęli bójki z prze- 
ciwniuami politycznymi. Zmobili­
zowany naprędce oddział woźnych 
wyparł przy pomocy wezwanego 
pogotowia policyjnego narodowych 
socjalistów z budynków uniwersy­
tecki ch. Aresztowano trzy osoby. 
Hitlerowcy na ulicy uformowali 
pochód ze sztandarem i odeszli w 
żwartym szyku do centrum miasta. 
Ną zgromadzeniu swem narodowi 
socjaliści domagali się wprowadze­
nia na wyższych uczelniach mime­
ras clausus dla żydów. 

z Płocka 1.30
9.00

.. 18.50

W dniu 6—7 b. m. odbył się 
w Paryżu zjazd Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. W zjeżdzie 
uczestniczyli, poza przedstawiciela­
mi miejscowych władz szkolnych, 
p. minister Jędrzejewicz oraz dy­
rektor wydziału szkolnictwa zagra 
nicznego w Min. W. R. i O P. 
p. Makuch. Nie proszono nato­
miast na zjazd Rektora Polskiej 
Misji Katolickiej, jakkolwiek już 
kilka tygodni naprzód z kół ofi­
cjalnych wyszło twierdzenie, że 
będzie zaproszony.

Zjazd, poza ogólnikowem stwie 
rdzeniem konieczności współpracy 
nauczycielstwa z duchowieństwem 
polskiem, bliższej współpracy tych 
dwóch najważniejszych czynników 
wychowawczych nie omawiał, cho­
ciaż od szeregu miesięcy jest pa­
lącą kwestją, czy nauczanie religji 
w szkole polskiej na emigracji jest 
Obowiązkowem. Niemiły nastrój 
wniosła na zjazd obecność p. Ja­
nusza Więcka, b. prezesa Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, który 
występował niejednokrotnie prze­
ciw duchowieństwu polskiemu i na­
raził sobie opinję całego społe­
czeństwa katolickiego przez swoje 
artykuły, zamieszczane w socjali-

Odchodzą:
I z Kutn. 3.19, 4.03*) I w W.r.uiwl. 6.10. 4.10*1 

.. 11.03 14.00
I .. 31.13 j ., 23.35

Przychodzą: 
o 15 I a Kutna 6.20 I do Płocica 0.0B
8.00. 8.30*) „ 11.05 ,. 812

19.35 I .. 22.58 I ., 13.15

Bójki w sejmie pruskim
Ostatnie posiedzenie sejmu prus- | 

kiego stało się widownią gwałtów- i 
nego starcia między komunistami 
a narodowymi socjalistami. Pod- I 
czas dyskusji nad wnioskami ko 
misji rolniczej mówca komuni­
styczny Franken wystąpił z zarzu­
tem, że hitlerowcy popełnili pla- 
gjat, zgłaszając wniosek niemal 
przepisany z wniosku komuni­
stycznego. Mówca napadł dalej 
na hitlerowców, zarzucając im tchó 
rzostwo z powodu nieprzybycia na 
zebranie chłopskie z obawy przed 
komunistami.

W tej chwili na ławach hitle­
rowców zerwała się burza piote- 
stów. Gdy poseł komunistyczny
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Wpływy niemieckie
na ziemiach zachodnich.

najszerszej mierze służą pomocą 
finansową swoim placówkom prze­
mysłowym, działającym na obsza­
rze polskim.
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